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Wydanie poranne

Przedpłata
na „Głos Narodu“ wynosi 
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niieckiem kw artalnie: 10 
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kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zw yk ł/ 
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Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.
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Spisek żydowski.
TARNÓW dnia 6 czerwca.

(Sprawozdanie własne „Głosu Narodu*.)
Oskarżonych Lejstynę, Spiegla Bewszko i Pa- 

jera sprowadzono do sali nr. 20 razem; Spiegel 
i Bewszko są w mundurach listonoszów, Lejsty- 
nie towarzyszy warta więzienna

Z tokn zeznań wynika, iż Bewszao uroił so­
bie, że został zasnspendowany z przyczyny p. 
Korneckiego. Z tego powodn połączył się z ży­
dami i stał się narzędziem w ich rękach.

Wyjaśnienie.
W chwilowem zasuspendowaniu Bewszki p. 

Kornecki nie brał ani bezpośrednio ani pośre­
dnio udziału Spowodowane ono zostało niepo­
słuszeństwem a zarządzone przez Dyrekcię po­
czty we Lwowie. Asystent pocztowy p. SwJerk 
nawet pod przysięgą zeznaje, iż po zasnspendo- 
waniu Bewszki p. Kornecki, mając wzgląd na 
liczne jego dzieci, wstawiał się za nim. W sku­
tek tych próśb został on ponownie do urzędu 
pocztowego przyjęty.

Charakter Lejstyny.
Będąc fnnkcjonarjuszem pocztowym potrafił 

Lejstyna zjednać sobie zaufanie tamtejszego na­
czelnika poczty p. Kozińskiego. Młody arogant, 
pełen zarozumiałości, widząc swoje zabiegi tak 
szybko uwieńczone dobrym skutkiem, starał się 
teraz dać uczuć wagę swej osoby kolegom „go­
jom". Zapraszał ich na poczęstunki, a gd;/ ich 
nie chcieli, zarzucał im wyniosłość i pogardza­
nie jego osobą. Gdy zaś jego prośbom ulegli, 
wtenczas rozpoczynał kopać pod nimi dołki, o- 
czerniać, wymawiać, że za jego pieniądze pili 
itp, Innym razem chwytał się terroryzmu. Me­
toda j*go terroryzowania kolegów polegała na 
obrzncaDin ich oszczerczem słowem: „ja wiem!"

Doszło do tego, że raz od oburzonego sło­
wami tern i kolegi, który nie umiał się już po­
hamować, dostał po tych słowach połiczek z we­
zwaniem: „co wiesz?"

Po policzka okazało Się, że Lejstyna nic nie 
wie i że mimo całej tłumionej wściekłości, nie 
może zaszkodzić owemn koledze.

Nauka jednak nie na wiele się przydała i Die 
obniżyła wysokiego pojęcia" ó sobie-

Przed s ^dem przysięgłych obecnie skarży się, 
iż „pseudo" — j»k ją  nazywa — inteligencya 
(cbrześcieńskai w Dębicy n ie  o d p o w i a d a ł a  
na jego i’k'oay.

Mówiąc o p. Korneckim w sądzie, mimo, iż 
cały szereg świadków dał nru najlepsze świade­
ctwo, nie wyraża się o n !m prawie inaczej jak 
„złodziej" lub „kradł".

C. k. Dyrekcja poczty we Lwoaiie.
Dyrekcja poczty pie pozostaje także całkiem 

bez w5ny, że sprawa tak długo się wlecze, i pie 
była naszycie wyświecona. Świadkowie przeciw 
Lejstjnie Płe zeznawfM chętnie, gdyż jednego 
z p*ch wkrótce po złożeniu zeznań przeniesiono 
z zajmowanego stanowiska. Przeniesienie takie 
oprócz straty finansowej pozostawia inne ujemne 
skntkń

Za pupkt honoru uważa sobie dyrekcja i do 
tego dąży, by jej śledztwo dyscyplinarne nie o- 
kazało się błędne.

Jaką m iarą  zaś traktuje oskarżonych dość 
przytoczyć, że fałszywie oskarżony, przez sąd 
uniewinniony p. Kornecki od 15 marca 1902 r. 
do dz'ś dnia nie pobiera pensyi, zaś żydzi którsy 
spotwarzyli go, — postawieni w stan oskarżenia 
przez c. k. sąd tarnowski pobierają wszyscy 
(Lejstyna, Spiegel, Pajor, Bewszko) swoje płace.

Lejstyna p o b i e r a ł  i p o b i e r a  p ł a c ę  
mimo, że od 1 styczoia br. znajduje się w w i ę ­
z i e n i u .

Zeznania świadków.
Świadek p. Wojnarski adjuokt sądowy zba­

dawszy położenie aparatu fotograficznego na któ­
rym miało siać lusterko, służące do obserwowa­
nia p. Korneckiego, oświadcza, iż stąd obserwa­
cja była f i z y c z n i e  niemożliwa.

Pp. Dobrowolski, dyrektor poczty i Groch, 
funkcjonarjusz pocztowy, zaprzysiężeni zeznają,

iż nie zanważyli nigdy czegokolwiek, coby mo­
gło przynieść ujmę honorowi p. Korneckiego. 
Stosunki między p. Korneckim a zmarłym urzę­
dnikiem poczty, żydem Blemerem były bardzo 
naprężone. Biemer oczerniał go rozpuszczając 
gdzie mógł uwłaczające wieści o nadużywaniu 
władzy.

Prawdą jest, iż p. Kornecki brał czasem ga­
zety do czytania, zwracając je  następnie. Podo­
bnie jednak robią wszyscy prawie urzędnicy po- 
czlovi.

Asystent pocztowy p. Świerk, zaprzysiężony 
zeznaje, iż będąc dwa lata w Dębicy, me zau­
ważył nigdy nieprawidłowości w postępowaniu 
p. Korneckiego, jakkolwiek kilka razy zostawił 
mu w ciągu dnia kasę bez obrachunku i tak o- 
debrał. Przy wieczornym obrachunku kasy wszy­
stkie pozycje zgadzały się co do halerza. Słyszał 
o rzekomych nadnżyc;acb p. Korneckiego aie 
tylko i jedynie z ust Blemera.

Jorter, żyd, szynkarz z Dębicy zeznaje, że 
do jego szynku chodciłi urzędnicy pocztowi: Bie­
mer, Lejstyna: p. Kornecki nie uczęszczał.

Deklaracja p , Korneckiego.
Urzędnicy żydzi w zeznaniach swych podali, 

iż p. K. miał po rzekomem przytrzymaniu go na 
uczynku nadużywania władzy urzędowej podpi­
sać deklarację swemu przełożonemu p. Dobro­
wolskiemu, w której:

a) miał przyznawać się do winy,
!■) dobrowolnie zgadzać się na przeniesienie 

go do innego urzędu pocztowego.
Deklarację miał pisać p. Groch.
Pp. Dobrowolski i Groch pod przysięgą ze­

znają, iż żadnej deklaracji p. Kornecki nie pod­
pisywał i żadnej deklaracji nie byłe 
Opinja Świadków o życiu orywatnem p . Kornec­

kiego.
Ks. prałat Wolski, p. Schultis, naczelnik po­

cztowy i p. Jakliński, urzędnik pocztowy, zezna­
ją, iż w życiu prywatnem p. Kornecki żyt bar­
dzo skromnie, opluję miał najlepszą, nigdy nie 
pił, palił najtańsze cygara(2V2 ot.), nie grał w kar­
ty, chodził obrany bardzo skromnie, nawet fra­
ka nie miał. P. Jakliński zaznacza, iż po towa­
rzyskich zebraniach, o toalecie pani Korneckiej 
inne panie robiły najmniej pochlebne uwagi, gor­
sząc się jej skromnością przesadną czy ubóstwem. 
Oboje byli dobrymi katolikami, zwłaszcza pani 
Kornecka.

—  Tydpbnie zeznają inui świadkowie zaprzysię 
żeni; jedefi • f-ilc lł wnrost twierdzi, iż spotwa­
rzenie p. Korneckiego dy&o^rodzaj spisku „kre­
cią robotą" ze strony Lejstynj^-£aJora ot Com.

Sedno rzeczy.
Przed dwudziestu laty p. Kornecki ri<ł%V 

Jnie pozwoliwszy się chwilowo uwieść piękm 
ścią żydówki, niejakiej prnny Weltfeld stan 
się ją częściej widywać w roli konkurenta.

Opiekunowie Woltfeldównej, widząc jego g< 
towość ożenienia się z nią, żądali, aby przyj 
judaizm! Obie strony były już nieco zaangażi 
wane. Panna Weltfeldówna otrzymała od p. Ko: 
necktego podarki, ten znów w jeżdżając d 
zdrowia do Abbazji pożyczył był raz 60 raz 
zlr. od jej rodziny 1 Podarunki ofiarowane Welj 
feldównej jeżeli nie przewyższały tych k 
wartością, były im rówńe. ■ ‘

P. Kornecki Dłe mógł oczy wiście przystać 
na tak potworną propozycję i zażądał przeciwnie 
aby jego narzeczona została chrześcijanką.

Do zgody nie przyszło; znajomość się roz­
chwiała. Nie pozostało teraz wątpliwości, że p. 
Kornecki do filosemitów nigdy nie będzie nr le­
żał i że naturalnie zszereguje się raczej z tymi, 
którzy uważają żywioł żydowski za szkodliwy w 
krajn.

Tak się stało. Ale to nie mogło pozostać bez 
3kutku. Dla każdego żyda Blemera, Leistyny., 
Spiegia czy innego był on przedstawicielem kie­
runku antyżydowskiego i postanowili go zgubić.

Z TEATRU.
Teatr miejski. i

„Dwie szkoły“ komedja Capusa.
Autor sobotniej premiery należy do najpopu- t  

karniejszych i najhojniej opłacanych pisarzy dra- f

matycenych współczesnego Paryża. Nadzwyczaj­
ne powodzenie jego utworów jest dla nas po 
prosta niezrozumiałe. Bądź co bądź smak Pary- 
żan — nie literacki, ale teatralny — nie jest 
najgorszego rolzaju, a komedie Capusa są wy­
stawiane po kilkaset razy i przynoszą olbrzymie 
dochody dyrektorom i autorowi. Musi więc być 
w nich cos specjalnie ponętnego dla publiczno­
ści paryskiej, gdyż na cudzoziemców, robią one 
wrażenie sztuk pisanych bez talentu, bez wiel­
kiego dowcipu, a przesiąkniętych cyniczną filo- 
zofją życia, podaną w formie zbyt proste?, aby 
mogła zainteresować choćby swą oryginalnością. 
Takim cynicznym kawałkiem życia (branche de 
la vie) są „Dwie szkoły", z których w:dz może 
się dowiedzieć jak powinien sobie urządzać mał­
żeństwo, aby mu zapewniało jak najwiękczą su­
mę swobody na t.e wieiozeńskich, iub wielomę- 
skxh instynktów. Niewiara małżeństwa, ten u- 
labiony temat francuskiego teatra wszystkich 
szkół i wszystkich epok, znajduje u Capusa no­
wą przyprawę, do której materjału dostarcza mu 
naturalnie francuskie rozwodowe ustawodawstwo.

Edmund Monbrnn jest małżonkiem lekkomyśl­
nym; zdradza swoją żonę, która tern silniej to  
odczuwa, że go szczerze kocha. Stosunek pomię­
dzy nimi staje się coraz bardziej naprężony i pa­
ni Monbrun postanawia się rozwieść.

Napróżno matka jej pani Joulin, która jest 
przedstawicielką starej szkoły, przedkłada córce, 
że należy byc pobłażliwą dla mężczyzn i tylko 
dzięki tej metodzie, była szczęśliwą w długole- 
tniem pożycia z swoim mężem, który miał jedm k  
te same przywary co jego zięć; Henryka obsta­
je  przy swojem żądania i jako zwolenniczka no­
wej szkoły uzyskaje rozwód.

Następne trzy akty komedji wykazują jasno, 
że stara szkoła była lepsza. P Monbrun pocie­
sza się wprawdzie w towarzystwie Esteill damy 
z półświatka, ale w rzeczywistości tęskni do żo­
ny, którą dopiero po ntracle prawdziwie poko­
chał. Również Henryka znajduje prędko wielbi­
ciela i konkurenta w osobie bardzo poważnego 
urzędnika, ale nie może zapomnieć o męża. Po 
różnych więc u  wikłaniach, w których ważną 
rolę odgrywają kolacja, tasz, herbrta. fechtunea. 
i t. p. psychologiczne pobadki, małżonkowie łą ­
czą się ponowni?. ■’"> im tern łatwiej przychodzi, 
że Estella cnwuowa pocieszyć lelka pasa Mon 
brun, poczuła nagle gwałtowną miłość do nie­
fortunnego konkurenta rozwiedzionej Henryki.

W całej tej sztme któr.j etyka jest bardzo 
wątpliwa, a dowcip dość skąpy, można znaleśó 
kilka scen dobrze ułożonych i cokolwiek ży­
wszych — po zatem jest on- nndna, a dla na- 

tościnie zupełnie zrozumiała. Co d®

prODy musie Ty przekonać ayokcję, 
że najnowsza farsa francusku nie da s ę przesa­
dzić na naszą scenę. Jeżeli zatem chodzi o oży­
wienie repertuaru, może byłoby lepiej sięguąć 
do l i t e r a tu r y  angielskiej, albo której ze skandy­
nawskich.

Towarzystwo rolnicze.
Ostatnie pełne posiedzenie Towarzystwa rol­

niczego, odbyło się w sobotę po południu pod 
przewodnictwem prezesa hr. Z. T a r n o w s k i e -  
g o, który na wstępie poświęcił wspomnienie par 
mięci ś. p. Stanisława Chrząszczewskiego, wice­
prezesa Tow. rolniczego okręgowego w Krakowie- 
Następnie zaznaczył prezes działaluość i wielkie 
zasługi obywatelskie Ludwika G ó r s k i e g o ,  
którego w roku zeszłym uczciła Warszawa 60-łe- 
tnim jubileuszem.

Mówca imieniem komitetu postawił wniosekf-
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aby zgromadzenie zamianowało Ludwika Gór­
skiego członkiem honorowym krakowskiego Tow. 
rolniczego. Wniosek przyjęło zgromadzenie okla­
skami.

Następnie p. G u m o w s k i  wypowiedział od­
czyt „C znaczeniu i korzyściach komasacji grun­
tów*.

Poczem zgromadzenie nchwaliło szereg wnio­
sków sekcji rolniczej, gorzelnianej, oraz wnioski 
samoistne pp. Dydyńskiego i Manriziego.

Po wyczerpanin porządku dziennego obrad, 
prezes zamknął zgromadzenie życzeniami jak naj­
większego rozwoju Towarzystw rolniczyeh okrę­
gowych.

Wieczorne przyjęcie.
Wieczorem odbyło się przyjęcie uczestników 

Zjazdu i delegatów, posłów sejmowych, tudzież 
naczelników władz, w apartamentach hr. Z. Tar­
nowskich.

Tow. oświaty ludowej.
Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 

przy nader licznym udziale członków odbyło w 
sobotę w sali Rady miejskiej 24 walue Zgro­
madzenie pod przewodnictwem prezesa ks. kan. 
dra Stanisława S p i s a .

Ks. kan. Spis w zagajeniu omawiał 20 letnią 
działalność Towarzystwa, które unikając wszel­
kiej stronniczości, działa zawsze tam, gdzie Oj- 
czyzua tego wymaga. Główną podporą Towarzy­
stwa jest duchowieństwo i nauczycielstwo ludo­
we. Owocem ich gorliwej pracy dla sprawy na- 
rodn w ciągn 20 letniego istnienia Tow. jest 
rozdzielenie 212.000 książek pomiędzy czytelnie 
lndewe.

Protokół ostatniego walnego zgromadzenia 
odczytał sekretarz p. Konrad M o ś c i c k i ,  a po 
przyjęciu protokółu do wiadomości, członek ko­
misji kontrolującej p. Wojciech M ię t k a  przed­
stawił wniosek ndzielenia Zarządowi absoluto- 
rjnm z rachunków.

Na podstawie przedłożonego drukiem sprawo­
zdania dr S t a f i e j  podniósł zasługi nanczyeieli 
szkół ludowych, których 79 procent jest kiero­
wnikami czytelń, — wobec czego postawił wnio­
sek, aby walne Zgromadzenie, jako najwyższa 
władza, wszystkim nauczycielom ludowym nale­
żącym do Towarzystwa wyraziło nznanie za dłu­
goletnią gorliwą i wytrwałą pracę. Wniosek ten 
uchwalono wśród oklasków wszystkich zebranych 
członków, poezem sprawozdanie bez dyskusji 
przyjęto do wiadomości.

Następnie dokonano jednomyślnego wyborn 8 
członków do Wydziału i 5 członków Komisji 
kontrolującej.

Do Wydziału weszli, jako ponownie wybrani, 
pp. dr Franciszek B u j ak  (starszy), ks. dr Fian- 
eiszek G o ł b a , dr Stanisław K o m o r o w s k i ,  
Konrad M o ś c i c k i  i Seweryn U d z i e l a ;  jako 
nowo wybrani pp. dr Gustaw R o m e r ,  Tadeusz 
Ź n k - S k a r s z e w s k i ,  prof. dr Angust S o k o ­
ł o w s k i .

Do Komisji kontrolującej wybrani zostali pp. 
Włodzimierz A l e k s a n d r o w i c z ,  Oskar C al- 
l i e r ,  Wojciech M ię t k a ,  Henryk M il dn e r  
i Józef S t r z y ż o w s k i .

Na wniosek dra Bąjaka, poparty przez pre- j 
zesa ks dra Spisa, Zgromadzenie wśród hueznych

oklasków wyraziło podziękowanie drowi Antonie­
mu M a l k i e w i c z o w i ,  który od chwili zało­
żenia, jest duszą całego Towarzystwa i oddaje 
mu nieocenione usługi niezmordowaną pracą. Dr 
S u r z y c k i  wniósł, aby również wyrażono nzna­
nie całemu Zarządowi za gorliwą i pożyteczną 
pracę.

Prezes ks. kan. S p i s  podziękował imieniem 
Zarządn, a stwierdziwszy, że porządek dzienny 
wyczerpany, zamknął to jedno z nąj zgodniej szych 
i najprzykładniejszych posiedzeń._____________

K R O N I K A .
Wczorajsza niedziela. Pogoda w  dniu wezoraj- 

sjym zrobiła niem iłą niespodziankę planowanym w y  
cieezkom i festynom ogrodowym. Jedynie park k ra­
kow ski mimo deszczu licznych m iał gości, a to z po­
wodu „Targu" bydła  rozpłodowego, na którym robio­
no liczne zakupy. Pogoda co prawda od godziny 5 
po południu popraw iła się, ale chłód i w ilgcć  krę­
pow ały w szystkich w ycieczkow iczów . Za to wieczorem  
przepełniony był teatr m iejski, gdzie artyści opery 
śp iew ali „Carmen1 Biz*ta. P tłnym  był także teatr 
przy ulicy Krowodcraki ej, w którym publiczność roz­
koszowała się wy bornymi typami i humorem p. Gustawa 
Fiszera. Również licznie ztbrała się publiczność na 
przedstawieniu „Teatru rozmaitości" w parku k ra­
kowskim .

D ziś w  d zń ń  św . Medarda wczesnym rankiem  
była piękna pogoda, zaś o godzinie 7  całe niebo za- 
(bzu irzone przy lekkim wietrze w schodnim . Obecnie 
zm ienił się  już w iatr na północy, co jest złą prze­
pow iednią pogody.

Pogrzeb ś. p . Stanisław a Chrząszczewskiego —  
w iceprezesa okręgowego Tow. rolniczego odbył się  
wczoraj popołudniu z domu żałoby przy ul cy Szp i­
talnej. Przy wyprowadzeniu zwłok —  mowy żilobne  
przed domem w ygłos li  dr Larisz N i e d z i e l s k i ,  
żegnając zmarłego im . obyw atelstwa i Towarzystwa  
rolniczego — tudzież prof. S t e i n g r a b e r ,  który 
przemawiał im. krak. Tow. technicznego.

Zwłoki eksportował pnboszcz parafii św . Krzyża 
M i k u l s k i  przy udziale ks. kan. dra Czesława W ą -  
d o l n e g o  w  isystenoji licznego duchow ieństwa. — 
Z w łokim  towarzyszył liczny orszak obyw atelstw a — 
a między tym i delegat nam iestnictwa p. Adam F e ­
d o r o  w i o z ;  prezes Tow. roin. p. Zdzisław hr. T a r ­
n o w s k i ,  msrszałe> pow iatow y dr Franciszek P a ­
s z k o w s k i  i w iG e osób w ybitnych. Trumnę otaczali 
w eterani z 1868 roku, których sztandar niesiono na 
czele konduktu żałobnego.

Na strzelnicy odbyło s ię  wczoraj strzelanie kon­
kursow e o nagrody. Najlepsze strzały z podpórki pa­
d ły  z rąk I marszałka p. Ś ladow skiego, a najwięcej 
„bellerów" bo aż 1 0 , na 2 0  strzałów  zrobił p. An- 
gelns. Z wolnej ręki centralną 5 zrobił p. Eugenjusz 
Sm idowicz, najlepszy strzelec w  tym dniu. Zdobył 
on p ierw szą nagrodę za 60 punktów , a drugą na­
grodę nzyskał p. Antoni Tucb, robiąc 3 5  punktów.

Związek handlowy krawców katolickich w 
Krakowie odbył w  n iedzielę doroczne w alne zgroma­
dzenie członków pod przewodnictwem  ks. Masnego. 
Sprawozdanie im . dyrekcji sk ładał k s. M ińkiński. 
7grcm adzenie przyjęło do wiadomcśoi sprawozdanie, 
nchw aliło  rozdział zysków i zm ianę statutu tudzież 
dokonało wyboru nowego zarządu.

Nowy przeor Paulilów. Konwent--('9.' Paaii- 
sów *a Skałce o b rs łir j^  f,ZY Lta 0. WJa-
łijLdauz G 1 i wję. -jTczacego lat 40 a kapłaństwa 
iat 12.

Torebkę z kw otą 5 kor. 96 hal. znalazł p . Ma- 
rjan B i e l e c k i  i  złożył w  dyrekcji policji.

Wyrok w sprawie Częstochowskiej. W  pro­
cesie mieszczan częstochowskich, oskarżonych o udział 
w  rozruchach antyżydowskich. Izba sądowa w arszaw­
ska w szystkie wyroki znacznie złagodziła.

Zamiast pozbawienia wszystkich szczególnych  
praw i 1 roku rot aresztanokioh skazani zostali: Ser­
w eta i  Leon Suchecki na 8 m ies., A chtelik na 6 
mies ę ’y w ięzienia z pozbawieniem praw, zaś W roński 
i Kurek na 6 tygodni aresztu.

Zamiast pozbawienia w szystkich szczególnych  
praw i 8 m ies;ęoy w ięzienia skazani zostali: Suche­
cka na 4 m iesiące z pozbawieniem praw. Banasiak  
na areszt 6 tygodniowy.

Zamiast 4  m iesięcy więzienia: Czerwiński, W i­
ktorowski, Głowacki, Maladyn, D ębski i Brzdąkała  
na 2 m iesiące w ięzienia.

Zamiast 2 m ies ęoe w ięzienia: Langos i P lu ta  2 
tygodnie aresztu.

U w olnieni został’:
W alenty Jędrzejew ski i Tomasz W itkow ski (po­

przednio pozbaw ieni w szystkich szczeg. praw i  8 m. 
w ięzienia) A. Irzykowski i  W alenty Z ieliński (p o ­
przednio 2 nresiące w ięzienia).

Wyrok sądu okręg, piotrowskiego oo do reszty  
32  skazanych został utrzymany.

TELEGRAMY.
Pierwszy austrjacki kongres medyczny.

Wiedeń 8 czerwca. (Tel. wł.) Wczoraj otwar­
to tu I. anstrjacki kongres medyczny. Ukonsty- 
tnowano prezydjnm, wybierając między innymi 
z uniw. krak słuch med. T. M i c h e j d ą  i J. 
B r z e s k i e g o .  Ze T-wowa wybrano S t r o k ę .

Wiedeńskie Derby.
Wiedeń 8 czerwca. Derby : I. B l a s k ó w i -  

t z a  „Berevi)lgy“, II. r, M r a v i k s a  „Czipesz*, 
III. Br. S p r i n g e r a  „Elptenor*.

Groźba zawieszenia konstytucji.
Wiedeń 8 czerwca. (Tel. wł.) „¥. Revue“ o- 

ficjalny organ dra Koerbera grozi, że jeśliby 
Czesi prowadz-li obstrukcję przeciw prowizorjum 
budżetowemu i ugodzie węgierskiej k o n s t y t u -  
c j a  b ę d z i e  z n i e s i o n ą  i r o z p o c z n ą  s i ę  
r z ą d y  c e n t r a l i s t y c z n e  a b s o l u t n e ,  nr 
których najgorzej wyszliby Czesi.

Wilhelm II w Wiedniu.
Wiedeń 8-go czerwca. (Tel. wł.) Wilnelm II  

przybędzie d. 27 września w odwiedziny do ces. 
Franciszka Józefa.

L.-M

Przywrócenie praw zabranych.
Petersburg 8 czerwca. Minister oświaty otrzy­

mał na mocy carskiego pisma odręcznego pole­
cenie, aby z początkiem nowego roku szkolnego 
d o p u ś c i ć  w e w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h  K r ó l e s t w a P o l s k i e g o  u d z i e ­
l a n i a  n a u k i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j  r e -  
l i g i i  w j ę z y k u  p o l s k i m .  Od r. 1880 w 6 
szkołach średnich była przepisaną nauka religii 
dla katolików w języku rosyjskim.

Ofiara nauki.
Berlin 8 czerwca. Dr Milan S a c h s  rodem 

z Zagrzebia, z a t r u ł  s i e  p r z y  b a d a n i a c h  
b a k t e r j a r a i  d ż a m y  i n a g l e  u m a r ł .  — 
Pized kilku miesiącami otrzymał on nominację 
na prof. bakterioiogji w Czerniowcach. Liczył 
lat 27. Przy sekcji zwłok stwierdzono, iż powo- 
dem śmierci była d ż u m a  p ł u c n a . ___________

- - i

1 wsze kNiA Kazimierz JtiesiołowjHisu k ien  i  fa lb an  i  t. p . *  W  ^  w  W

w  , - .  -  i r *  K r a k ó w ,  S u k ie n n c e  L. 2 4 *  2 5

poleci Nowości w wiie i M ie ia  dulie soKnie

Ul. bienna 14 I p. front,, "ABAWSKA.

P racow n ik  k ap eiuszy  dam skich

H. Ł u  łiTKjEWICZ
poleca u^ sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kapelusze gotowe, również ubiera t a ­
kowe po cenacb umiarkowanych Ulica 

aw. Toi L 19.

  „ ■
iT p k a  M e d a l i k ó w  

Wydawnictwo obrazków symbolicznych 
własnego pomysłu i ns kładu — oraa 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów pod 
£nuą . P-ianuel cd św. Józefa" Kraków., 
oL św. Urayża L. 13.

A U M I  N 1 S T R A C Y A

Wapienników i KamieniaTonuSw Miejskie1'
pod kierownictwem. Magistratu w Pud- 
forzu sprzedaje po przystępnych cenacb 

W A P N O  S K A L I S T E
odznaczone lutem  uznania na Wystawie 
budowlane} we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem żżotym na Wystawie 
przyr' dniczo- lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. tfapno gaszone 1 Wapna do 
sprawy rofl. Również poleca ze swych 
skał zwanych .Krzemionkami" i „skałą 
Twardowskiego" Kamień budowlany, bru­
kowy '-'szi ter. Zamówienia przyjmuje! 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr.' 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162 .

•BIURO WYWIADOWCZE 
pod firmą „FILIPINA**

Rekomenduje- wszelką s łu ż b ę  z jak 
nąjlepszemi poleceniami. Kraków, gilca, 

Floryańska ' . 2 1 ,  l-sza piętro.

ZAKŁAD FRYZYERSKI1

NA OBECNĄ PORĘ.
P łótn a, stołow ą B ie liz n ę  
B ie liz n ę  dam ską i m ęską  
K o łd r y  w atow ane, K o łd ry  flanelow e  
K o łd r y  plu szow e do podróży  
C h ustki, C h u steczki, P le d z ik i  
K a p y , Serw ety, F ir a n k i  
D yw an y, C h o d n ik i z ju ty  i z kokosu  
Pończochy, P ończoszki, Skarpetki, 
K a fta n ik i trykotow e b aw ełn ian e  
K a fta n ik i i K alcsoiiy*w ełn . Prof. Dra Jaeger$ 
H a lk i, F a rtu szk i i t. d. i  t. d.

i
\

, 'j t  n i . ' S z e w s k a  l i .  2 ,  j
salon dla Panów, ssobny salonik dle 
Pań. sztuczne wyroby 2 włosów. Wybórj 
ozdobnych. szpilek i grzebieni. Naj», 
nowsze perfumy fram , ang. i krajowe, 
I wszelkie przybory iolletowe, poleca 1

! £ •  B y ż m a n o w j s k i
.jiljpa gzewgka L. A

Wyprawy ślubne potowe i według zamówienia
Wyprawy dla jl/itadzieży szKolttej..

C e n i/  b a r d z o  n i s k i e .  
%

Próbki na  żądanlfc

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowisdzialuy: Dr Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
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— Obiecałem pana o to zapytać, ale byłem  pewny że 
pan  uwzględni ich żądanie.

— Co czynić zamierzają?
— Nie mają jeszcze gotowego planu, chcą tylko trzymać się 

w pobliżu wielbłądów państwa i skorzystać z pierwszej nada­
rzającej się sposobności.

— Możesz im  przyrzec, że dostaną po 200 funtów każdy, 
jeśli dopomogą nam  skutecznie do odzyskania wolności. Czy nie 
dałoby się przekupić kilku Arabów ?

Mansoor potrząsnął przecząco głową.
— Próba — rzekł — byłaby zbyt niebezpieczną, nieu­

daną; przepłacilibyśmy wszyscy życiem. Teraz biegnę powtórzyć 
komu należy słowa pańskiej obietnicy.

To rzekłszy, podążył w stronę, gdzie stary M urzyn arty le- 
rzysta, czyszcząc wielbłąda, czekał odpowiedzi.

Emirowie zamierzali zatrzymać się najdłużej pół godziny, 
ale  jeszcze wielbłądy, przeznaczone dla niewolników, tak były 
zmordowane długim i szybkim biegiem, że nie można było my­
śleć o dalszym natychmiastowym pochodzie. Biedne zwierzęta 
wyciągnęły długie szyje na ziemi, co stanowi u nich objaw 
największego znużenia. Na ten  widok dwaj przywódcy potrzą­
snęli z niezadowoleniem głowami, a wzrok okrutnego starca 
spoczął na więźniach z wyrazem srogiej zaciętości. Potem rzekł 
coś do Mansoora, który słuchając słów jego, pożółkł więcej je ­
szcze na twarzy

— Em ir Abderrahm an oświadczył, że jeśli nie chcecie zo­
stać wyznawcami Islamu, w takim  razie nie warto ze względu 
na  was opóźniać pochodu karawany, k tóra zdaniem jego, 
m ogłaby z podwójną posuwać się szybkością. Zapytuje tedy sta­
nowczo, czy przyjmiecie naukę Koranu ?

I  tym  samym tonem, jakby tłóm aczył w dalszym ciągu 
mowę emira, dragoman dodał:

— Radzę państwu przystać, bo jeśli się nie zgodzicie, 
skaże was wszystkich na śmierć.

Nieszczęśliwi więźniowie spojrzeli na siebie z rozpaczą. 
Dwaj emirowie badali ich pilnie wzrokiem.

5 5

— Co do mnie — rzekł Cochrane — wolę zaraz umrzeć, 
aniżeli pozostać niewolnikiem w Chartum ie.

— Jakiego ty  zdania jesteś, Noro? — zapytał Belmont.
— Jeżeli mamy razem zginąć, Janie, sądzę, że nie będę 

lękała się śmierci.
— Niedorzecznem jest, iżbym um ierał za wiarę, której 

nie m iałem  nigdy — odezwał się Kardet — ale nie zgodne 
z honorem Francuza, iżby dal się nawracać w ten  sposób.

W yprostow ał się z ręką zranioną założoną za żakiet i za­
w ołał głośno:

— Je suis chretien. Je veux l’etre!
— Cóż pan odpowie, panie S tephens? — zapytał M an­

soor błagalnie. — Gdyby choć jeden z państwa zechciał przejść 
n a  ich wiarę, wprawiłoby to emirów w dobry humor. Zaklinam 
pana, zechciej zadość uczynić ich żądan iu !

— Nie mogę zostać odstępcą — odparł prawnik spokojnie.
— No, to panie, miss Sadie, miss AdJams. powiedzcie 

tylko jedno słowo a będziecie ocalone.
— Och! ciociu! czyż sądzisz, że mogłybyśmy to zrobić? — 

szeptała przerażona dziewczyna. — Czy byłoby tak  w;elkiem 
złem  wyrzec ów jeden wyraz?

Stara panna ujęła ją  w objęcia.
— Nie, moja droga Sadie —  mówiła. — Musisz być silną 

i  odważną, inaczej znienawidziłabyś potem samą siebie. Trzy­
m aj się m nie mocno i módl się o te  siły. Nie zapominaj, że 
cię stara ciotka wiedzie za rękę.

Jedna chwila lekkomyślnych, uganiających się za przyje­
mnościami ludzi przem ieniła w bohaterów. Śm ierć zaglądała im  
w oczy — oni czekali na nią bez trw ogi. Doświadczali raczej 
jakby uczucia ciekawości, połączonej z tern nerwowem drżeniem, 
z jakiem zbliżamy się do krzesła dentysty. Dragoman poruszył 
ram ionam i, eo zwykł czynić człowiek, któremu nie udała się 
czyniona próba. Em ir Abderrahm an wydał rozkaz jednem u 
z Murzynów i ten  odszedł spiesznie.

— Na co potrzebne mu są nożyce? — zapytał pułkownik
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—  C h ce ra n ić  n ie m i k o b ie ty  —  o d p a r ł M ą n soor , p o n a ­
w ia ją c  r u c h  z n ie c h ę c e n ia .

K r e w  ś c ię ła  s ię  w  ż y ła c h  w ię ź n ió w  ; sp o g lą d a li z p rzera­
ż e n ie m  n a  s ie b ie . A b stra k cy jn e  p o ję c ie  śm ie r c i n ie  str a sz y ło  ic h .  
L ecz  t e  o k ru tn e  p op rzed za ją ce  sz c z e g ó ły !  K ażd y g o tó w  b y ł sa m  z n o ­
s i ć  n a jg o r sz e  m ę cz a rn ie , a le  se r c e  j e g o  śc isk a ło  s ię  b o le śn ie  n a  
m y ś l  o c ie r p ie n ia c h  to w a r zy szy . K o b ie ty  m ilc z a ły ;  m ę ż c z y ź n i  
u r y w a n e m i s ło w y  o b ja w ia li w e w n ę tr z n e  w zbu rzen ie.

—  G d zie  m a sz  r e w o lw e r , m is s  A d a m s?  — p y ta ł  B e l-  

m o n t . —  D a j g o ; n ie  c h c e m y  i  n ie  m o ż e m y  w y tr zy m a ć  ta k ich  
k a tu szy .

—  O tiarujem  b o g a ty  o k u p , M a n so o r z e ;  o iiaru jem , co k o l­
w ie k  zażąd ają! —  z a w o ła ł  S te p h e n s . —  Z o sta n ę  m a h o m e ta n i­
n e m , j e ś l i  p rzy rzek n ą  p u śc ić  k o b ie ty  sw o b o d n ie . W sza k  to  u s tę p ­
s tw o  p o d  p r z y m u se m  n ie  o b o w ią zu je  m n ie  do n iczeg o . N ie  

m ó g łb y m  p a trzeć  n a  m o r d o w a n ie  k o b ie t!
—  C zekaj c h w ilę , S te p h e n s  —  o d e z w a ł s ię  p u łk o w n ik . —  

N ie  n a le ż y  tr a c ić  g ło w y .  M y ślę , że  z n a la z łe m  d ro g ę  w y jśc ia . 
S łu c h a j, d r a g a m a n ie :  p o w ie d z  te m u  s ta r em u  s iw o b ro d em u  dya- 
b łu , że  n ie  zn a m y  zasad  je g o  p rzek lę te j w ia ry . W y r a ż e n ia  m o je , 
t łu m a c z ą c , z ła g o d z isz  tr o c h ę ...  P o w ied z  m u , że  w ia ry  tej przy­
ją ć  n ie  m o ż em y , p ó k i n ie  d o w ie m y  się , w  ja k ie  z w ie tr z a łe  for­
m u łk i  w ie r z y ć  n a m  każe  O św ia d cz  m u , że  je ś l i  on  sam  z e c h c e  

n a s  w  ty m  w z g lęd z ie  o św ie c a ć , n a u k i je g o  c h ę tn ie  s łu c h a ć  bę­
d z iem y . M o żesz  dod ać, ż e  w ia r a  ta k  p ię k n ie  w y z n a w a n a  przez  
n ie g o  i  je g o  b ro d a ty ch  to w a r zy szy , m u s i z jed n y w a ć  u z n a n ie  
in n y c h .

S k ła d a ją c  g łę b o k ie  u k ło n y  i  p oru szając  m ia ro w y m  r n -  
c h e m  ręk o m a , d r a g o m a n  o z n a jm ił, źe  ch r ze śc ija n ie , p e łn i  w ą t­
p l iw o ś c i  w  k w e s ty i  r e l ig i i ,  p o tr z eb o w a lib y  tr o c h ę  ś w ia t łe j  n a  

u k i k tó r a jy  i c h  d o p ro w a d z iła  do w ia r y  A łła h a  i  M a h o m e ta ,  
j e g o  proroka. S łu c h a li  ty c h  s łó w  e m ir o w ie , g ła d z ili  brody, s p o ­
g lą d a ją c  n a  w ię ź n ió w  z n ie u fn o ś c ią ;  p o te m  A b d erra h m a n  prze­
m ó w ił  do d ra g o m a n a  sw o im  ostry m , sn ro w y m  to n e m  i  o b a j  

o d d a lili  s ię  śp ie sz n ie . N ie b a w e m  r o z le g ł  s ię  d źw ięk  ro g u , ja k o  
s y g n a ł  w s ia d a n ia  n a  w ie lb łą d y .
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s o w e  b a r w y ; w y c h y la ła  s ię  coraz ja sk ra w ie j św ie c ą ca  ta r c z a  
■słoneczna. S za ra w y  zm rok  u s tę p o w a ł przed  ró żo w a  w ym  brza­
s k ie m  dn ia . P o d ró żn i u c z u li n a g le  d o b ro czy n n e  c ie p ło , ro zg rze­
w a ją ce  im  p lecy , a  w y d łu ż o n e  ic h  c ie n ie  k ła d ły  s ię  n a  p ia sk u  
p rzed  n im i.

D e r w isz e  r o z p ię li  p ła sz c z e  i  z a c z ę li  g w a r zy ć  m ięd zy  s* 'ba  

w e s o ło .  P o d ró żn i, w y p r o s to w a w sz y  o d  z im n a  sk u r cz o n e  c z ło n k i,  
sp o ż y li  sk ro m n y , p o d a n y  im  r a  jn ia d a n ie  p o s iłe k . W strzy m en o  

n a  c h w ilę  p o c h ó d  i  k a żd em u  w y d z ie lo n o  ku bek  w o d y .
—  Czy m o g ę  p o m ó w ić  z  p a n em , p u łk o w n ik u  C och ran e ? — ■ 

z a p y ta ł  d ra g a m a n .
—  N ie  m o żesz  —  o d c ią ł szo rstk o  p u łk o w n ik .

—  C h od zi o  rzecz  w a ż n ą ... Z a leżeć  od te g o  m o ż e  o c a le ­
n ie  n a sze ...

P u łk o w n ik  śc ią g n ą ł b rw i g n ie w n ie ,  ta r g n ą ł za w ą sy  i  r z e k ł  
w r e s z c ie :

—  M ó w  prędko.
—  M u s ic ie  m i p a ń stw o  za u fać , g d y ż  m n ie  zarów n o , j a k  

i  w a m , z a le ży  n a  sz c z ę ś liw y m  p o w ro c ie  do E g ip tu . Z je d n e j  
s tr o n y  d om , żo n a  i  d z iec i, z d ru g ie j cza k a ła b y  m n ie  n ie w o la  
p rzez  c a łe  ży c ie . W ą tp ić  o tern  n ie  m o ż ec ie .

—  Cóż dalej ?
—  P a n  zn a  cza rn eg o  M  urzyna, k tó ry  r o z m a w ia ł  z p a n e m ,  

t e g o  to w a r zy sza  H ic k s a ?
—  T ak. Co p o w ie sz  o n im ?
—  M ó w ił  ze  m n ą  te j  n o c y :  p o r o z u m ie w a liśm y  s ię  d łu g o .  

D o w o d z i, że  n ie  m o ż e  p a n a  r o zu m ieć , a n i pan  je g o  i  d la  t e g o  
p r z y sz e d ł do m n ie .

—  Cóż c i  p o w ie d z ia ł ?
—  Ż e m ięd zy  A r a b a m i j e s t  o śm iu  ż o łn ie r z y  E g ip c y a n ,  

sz e śc iu  M u rzy n ó w  i  d w ó ch  fe lla h ó w . M ó w ił  ted y , że  p r a g n ie  

o tr z y m a ć  p rzy rzeczen ie  p a n a , iż  lu d z ie  c i b ęd ą  dob rze w y n a g r o ­
d z e n i, j e ś l i  u ła tw ią  p a ń s tw u  u cieczk ę .

—  Ito  z u m ie  się , że  lic z y ć  n a  to  m o g ą .
—  Ż ądają po sto  fo n tó w  m o n e tą  e g ip sk ą  za je d n e g o .
—  D o s ta n ą  ty le  n ie c h y b n ie .
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Krwawa Rewolucja w Serbji!
Śm ierć Naum owicza.

Belgrad 12 czerwca Adjntant Naumowicz, 
wtLrgnąwszy do ,avpialni Króla, przedłożył mu 
d o k u m e n t  a b d y k a c y j n y  do podpisania, 
w którym król oświadcza, że „z p o w o d u  m a ł ­
ż e ń s t w a  z p u b l i c z n ą  n i e r z ą d n i c ą ,  
s k o m p r o m i t o w a ł  S e r b i ę ,  a kraj całj 
zrujnował i z tego powouu musi abdykować".

K r ó l  c h w y c i ł  z a  r e w o l w e r  i z a ­
s t r z e l i ł  na  m i e j s c u  N a n m o w i c z  a. 

Śm ierć króla.
Belgrad 12 czerwca. W tej chwili wtargnęli 

do sypialni inni oficerowie, a pułkownik Misicz 
przedłożył ponownie królowi do podpisania doku­
ment abdykacyjny. K r ó l  poznawszy teraz carc 
niebezpieczeństwo, r a z e m  z k r ó l o w ą  uciekł 
n« strych, oficerowie jednakże pnścili się za ni­
mi w pościg i zastrzelili ich.

Około godziny 2 w nocy z a s t z e l o n o  
t a k ż e  obu braci królowej, p u ł k o w n i k ó w  
N i k o d e m a  i M i k o ł a j a  L u n j e w i c z ó w .

L ic zb a  zam ordowanych.
Belgrad 12 czerwca. (Tel. B. kor.). Według 

u r z ę d o w n i e  z e s t a w i o n e j  listy zamordo­
wanych, zostali wczoraj zamordowani prócz pary 
królewskiej:

B r a c i a  k r ó l o w e j  M i k o ł a j  i N i k o ­
d e m L u n i e w i c z e .

Prezydent gabinetu M a r k o w i c z
Minister wujny P a w ł o w i c z .
Jeneraluy adjntant P e t r o w i c z .
Drugi adjutant N / u m o w i c z .
Oficer ordonansowy M i 1 i k o w i c z.
Porucznik G a g  o w ic  z.

Ciężko ranni są:
Były minister spraw wewnętrznych Todo-  

r o w i c e  i komendant dywizji na Dunaju, N i­
k o l i c z.

W targn ięcie do sypialni.
Belgrad 12 czerwca. Wczoraj w nocy około 

srodziny 11 Naumowicz r o z b i ł  za  p o m o c ą  
b o m b y  d r z w i  do s y p i a l n i  p a r y  k r ó l e w ­
s k i e j  i wtargnął do komnaty razem z pułko­
wnikiem Misiczem z 6 pułku piechoty, oraz kil­
ka oficerami.. W s z y s c y  b y l i  u z b r o j e n i  w 
r e w o l w e r y .  Równocześnie oddział 6 pułku 
piechoty pokonał straż pilnującą konaku. a ko­
m e n d a n t a  s t r a ż y  z a s t r z e l o n o .

Kolouja 12 czerwca. Wypadki rozegrały się 
o godz. 2 w nocy. O f i c e r o w i e  s z t a b u  je-  
n e r a l n e g o  w t a r g n ę l i  do k o n a k u  i za­
b i l i  g w a r d z i s t ę .  Parę królewską zaskoczono 
w sypialni.

Kolonja 12 czerwca. W s z y s t k i e  m i n i ­
s t e r s t w a  n a t y c h m i a s t  o b s a d z o n o  wo j ­
s k i e m.

Jak  słychać, t y l k o  d w a j  b r a c i a k r ó l o -  
w e j  z o s t a l i  z a m o r d o w a n i ,  n a t o m i a s t  
siostry żyją. Zięć jenerała Markowicza, kapitan 
M i l k o w i c z  z o s t a ł  t a k ż e  z a s t r z e l o n y .  
Słychać, ż e b y ł y  m i n i s t e r  T h e o d o r o w i c z  
z o s t a ł  c i ę ż k o  r a n n y ,  jednakże jeszcze żyje. 
P rzygo to w an ie do rew olu cji.

B e lg r a d  12 czerwca. Rewolucja była przy­
gotowaną od dłuższego już czasu. Od trzech 
miesięcy istniał w caiym kraju tajny komitet, 
k t ó r y  r a z e m  z w o j s k o w o ś c i ą  p r z y g o ­
t o w a ł  z a m a c h .  Pierwsza uchwała, aby za­
mordować parę królewską, z a p a d ł a  p r z e d  
k l i k u  m i e s i ą c a m i  w wyższym korpusie ofi­
cerskim w Belgradzie. Do wykonania zamiaru 
tego w y b r a n o  6 p u ł k  p i e c h o t y ,  z a ł o ­
g u j ą c y  w B e l g r a d z i e .  Postanowiono pier­
wotnie, że mamach ma być wykonany w termi­
nie późniejszym, przyspieszono go jednak z po­
wodu obawy, że nowa skupczyna mogłaby ure­
gulować spraw; następstwa tronu. Wykonanie 
planu p o l e c o n o  a d j u t a n t o w i  k r ó l a ,  puł­
kownikowi N a u m o w i c z o w i .

Mordowanie ministrów.
Wiedeń 12 czerwca. Zabiwszy króla s p i s k o -  

w c y  u a a l i  s i ę  do m i e s z k a n i a  b r a c i

k r ó l o w e j ,  Nikodema i Mikołaja i zastrzelili 
obu, toż samo zastrzelili jenerała M a r k o w i ­
cza,  prezydenta gabinetu, jako szwagra ministra 
T h e o d o r o w i c z a  i ministra wojny P a w ł o ­
wi c z a .

Kolonia 12 czerwca Najpierw spiskowcy m Dr- 
dowali każdego ministra z osobna w jego mie­
szkaniu, a nie w konaku. Do prezydenta gabi­
netu M a r k o w i c z a  udał się patrol wojskowy 
i p o d  p r e t e k s t e m ,  że m a w & ż n e  p i s m o  
do o d d a n i a ,  w y w o ł a ł  gó. W chwili, kiedy 
Markowicz ukazał się na progu, z a s t r z e l o n o  
go.  M i n i s t e r  w o j n y ,  przewidując niebezpie­
czeństwo, z a b a r y k a d o w a ł  s i ę  s z a f ą ,  z za 
której groził zastrzeleniem każdemu, kto się zbli­
ży. Żołnierze dali do szafy 25 strzałów, a kie­
dy potem drzwi wywalili, znaleźli już tylko tru­
pa ministra.

A utentyczne wiadomości. %
Wiedeń 12 czerwca. (Tel. wł.) Wedle depe­

szy, otrzymanej w ostatniej chwili a u t e n t y ­
c z n y  p r z e b i e g  k r w a w y c h  b e l g r a d z ­
k i c h  w y p a d k ó w  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

O godzinie 11 zrana kilkunastu oficerów 
wszystkich, gatunków broni usiłowało wtargnąć 
do Konaku.

Komendant straży, rotmistrz Panajotowicz, 
w e z w a ł  p o d  b r o ń  s t r a ż  p a ł a c o w ą  i usi­
łował siłą odeprzeć napastników. Po krótkiej 
walce p a d ł  P a n a j o t o w i c z  a straż p a ł a ­
c o w a  została wymordowaną.

D r o g a  do k o m n a t  s t a ł a  o t w o r e m .
Spiskowcy, których prowadzili adjutanci kró­

lewscy Naumowicz 1 Misicz za pomocą b o m b y  
w y s a d z i l i  żelazne drzwi, prowadzące do sy­
pialni królewskiej.

Król Aleksander wyszedł naprzeciw spiskow­
ców a wtedy N a u m o w i c z  p r z e d ł o ż y ł m u  
do  p o d p i s a n i a  a k t  a b d y k a c j i .  Naumo- 
wicz natychmiast padł trapem, ugodzony kulą 
rewolwerową z rąk króla Aleksandra. Wobec 
zgonu Nanmowicza wystąpił naprzód z tern sa­
mem żądaniem Mi s i c z .

W t e j  c h w i l i  o d w a g a  o p u ś c i ł a  k r ó ­
la,  p o c z ą ł  u c i e k a ć  w r a z  z k r ó l o w ą  
D r a g ą  t a j e m n y m  k o r y t a r z e m  n a  
s t  y c h.

Oficerowie podążyli za uciekającą parą kró­
lewską l zabili ją dawszy 20 strzałów.

Wiedeń 12 czerwca. Nagie trupy zamordo­
wanej pary królewskiej wyrzucono na ulicę. —  
Po u r z ę d o w e j  s e k c j i  z wł o k ,  w której 
stwierdzono od iin ran postrzałowych i kłutych 
zginęła para królewska, pochowano zwłoki na 
cmentarzu belgradzkim.

P ro klam acja  nowego rządu.
Belgrad 12 czerwca. Nowe ministerstwo ogła­

sza następujący komunikat;
R o z m a i t e  n i e s n a s k i ,  k t ó r e  r o z e ­

g r a ł y  s i ę  n a  d w o r z e ,  w y w o ł a ł y  i n t e r ­
w e n c j ę ^ ) ,  w o j s k a  i k o n f l i k t ( I ) ,  k t ó r y  
p o c i ą g n ą ł  za  s obą( i )  ś m i e r ć  k r ó l a  i 
k r ó l o w e j .  Celem utrzymani?, spokoju i po­
rządku w kraju w tej smutnej i ciężkiej chwili, 
zastępcy w s z y s t k i c h  grap politycznych po­
rozumieli się i tworzyli rząd prowizoryczny, a- 
b y  z n o w u  p r z y w r ó c i ć  k o n s t y t u c y j n e  
s t o s u n k i ,  j a k i e  p a n o w a ł y  p r z e d  dn. 
23 m a r c a .

Uchwalono zwołać zgromadzenie narodowe, 
które wybrane będzie na podstawie konstytucji 
z dnia 6 kwietnia r. 1901. Z g r o m a d z e n i e  
t o  b ę d z i e  m i a ł o  z a d a n i e  w y b r a ć  mo­
n a r c h ę  i przedsięwziąć także inne uchwały, 
konieczne w obecnem położenia. Według otrzy­
manych dotychczas wiadomości od władz woj­
skowych i cyvlnych, s p o k o j u  w c a ł y m  
k r a j u  n i g d z i e  r .ie  z a k ł ó c o n o .  Rząd bę­
dzie się starał spokój i nadal utrzymać i ;est 
przekonany, że postępując w ten sposób, zape­

wni sobie s y m p a t j e  w s z y s t k i c h  mo­
c a r s t w  e u r o p e j s k i c h .

Z w ło k i pary k ró lew sk iej.
Kolonjh 12 czerwca. „Koeln. Ztg.“ donosi. 

Królowa D r a g a  została bardzo poraniona,; c a ­
łe  c i a ł o  o k r y t e  r a n a m i .  Z w ł o k i  k r ó l a  
i k r ó l o w e j  z n a l e z i o n o  r a n o  w o g r o ­
dz i e .  Zebrano je , złożono je w prostych dre­
wnianych tiumn&cL i wywieziono na zwykłym 
wozie.

Budapeszt 12 czerwca. Zwłoki pary królew­
skiej zrzucono z balkonu aa podwórze, przy- 
czem strzaskano skroń króla. Król umarł po go­
dzinie 4  z rana.

P rasa  serbska.
Belgrad 12 czerwca. D z i e n n i k i  s e r b s k i e  

p o c h w a l  aj  ą o s t a t n i e  z a j ś c i a ,  a radykal­
ne w bezwzględny sposób o b r z u c a j ą  p a r ę  
k r ó l e w s k ą  o b e l g a m i  Głównym powodem 
zamachu miały być ostatnie skandale, które to­
warzyszyły wyborom do skupczyny. Kilka dzien­
ników pisze o republiee, większa jednak część 
o p o w r o c i e  d y n a s t j i  K a r a g i o r g i e w i -  
czów.

Belgrad 12 czerwca. Wszystkie dzienniki wy­
rażają nadzieję, że  r o z p o c z y n a j ą c a  s i ę  z 
dniem dzisiejszym n o w a  e p o k a  p r z y n i e s i e  
k r a j o w i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  W y b o r u  
k r ó l a  d o k o n a j ą  z w o ł a n e  na  d z i e ń  15 
b. m. o b i e  I z b y  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o ­
we g o .  W sprawie pogrzebu zwłok nie powzię­
to jeszcze stanowczych postanowień.

B elgrad  spokojny.
Belgrad 12 czerwca. Wczoraj do godziny 

wpół do 10-tej wieczorem panował w miaście 
zupełny spokój.

W p a ł a c u  m i n i s t e r j a i n y m  o d b y ł a  
s i ę  w c z o r a j  przed południem R a d a  g a b i ­
n e t o w a .

Gdy pułkownik Misicz, dowódca wojska, któ­
re wtargnęło do konaku, wczoraj rano pokazał 
się na ulicy, p o w i t a n o  go o k r z y k a m i  
„ ż y v i o “. K a p e l a  w o j s k o w a  z a g r a ł a  
„ t asz" .

P io tr  K aragio rgiew icz.
B e lg r a d  12 czerwca. Przybycia księcia 

Piotra Karagiorgiewlcza oczekują w Belgradzie 
lada chwila.

Budapeszt 12 czerwca. „Budapesti Hirlap" 
donosząc o wypadkach belgradzkich, podaje szcze­
góły, które świadczą, że  w o j s k o ,  k t ó r e  
w t a r g n ę ł o  do k o n a k u ,  napotkało na wiel­
ki opór. S z y b y  w o k n a c h  k o n a k u  p o w y ­
b i j a n e ,  f i r a n k i  p o r o z r y w a n e .  W ma­
łym ogródka przed oknami konaku leżały czapki 
wojskowe |  podarte uniformy.

Berlin 12 czerwca. „National Ztg." otrzy­
mała następujący opis zajść w Belgradzie;

Oddział oficerów w nocy wtargnął do pałacu 
królewskiego i wezwał na podstawie omowy z ra­
dykalnym przywódcą, Luba ŁŻiżkowiczem, króla 
do abdykacji na rzecz Karagiorgiewiczów. Król 
nie chciał tego uczynić i zastrzelił pułkownika 
Nanmowicza, który przedłożył ma do podpisania 
dokument abdykscyjny.

Oncerowie posłali więc po ministrów wojny 
i spraw wewnętrznnch, poczem za strzelili króla 
I królową, jakoteż aujutanta Petrowlcza I ofice­
rów, oddanych królowi.

Wojskiem dowodził pułkownik Misicz z ti-go 
pułku piechoty. K r ó l o w ę  i j e j  r o d z e ń ­
s t w o  zamordowano siekierami, a króla zastrze­
lono. Królowa zginęła na miejsca, król zaś żył 
jpszcze kilka minut po strzale.

Kolonja 12-go czerwca. „Koln. Z tg" donosi 
z Belgradu z wieczora: Podniecenie wśród tłu­
mów ludności na ulicach Belgradu wzrasta. Mi­
mo ulewy tysiące osob gromadzi się na ulicach, 
a szczególnie w pobliżu zamku królewskiego. 
Wszędzie widać oddziały wojska wszelkich ga­
tunków broni. Wytoczono działa.

Trzecie wydanie „Głosu Narodu" wyjdzie o godz. 10 rano,



B elgrad 10 Czerwca
Dzisiejszej nocy król 

Aleksander i królowa 
Draga zostali zamordo­
wani przez wojsko.

Belgrad 10 czerwca. Królem serbskim 
proklamowany książę Piotr Karageorgie- 
wicz. Wojsko otoczyło w nocy pomiędzy 
godz. 12 a i pałac królewski. Część woj­
ska wkroczyła do wnętrza pałacu i zamor­
dowała króla i królowę.

/
Belgrad II czerwca. Żołnierze zamor­

dowali także brata i dwie siostry królowej, 
jako tez prezydenta gabinetu Zincara Mar­
kowicza. Awakumowicz wydał, jako nowy 
prezydent gabiuetu proklamację, w której 
zapowiada przywrócenie dawniejszej kon­
stytucji.

Belgrad 11 czerwca. Zginęli także jene- 
ralny adjutant króla Petrowicz i b. minister 
wojny Milowan Pawłowicz.

Ludność, zapełniająca ulice, zachowuje 
się spokojnie.

Belgrad i1 czerwca. Pojawiła się nastę­
pująca proklamacja do narodu serbskiego’ 

< Dzisiaj w nocy król Aleksander i kró­
lowa Draga zostali zastrzeleni. W  tej po­
ważnej a ciężkiej chwili przyjaciele naszej 
ojczyzny i naszego narodu pogodzili się i 
i utworzyli nowy rząd.

Rząd, zawiadamiając o tern naród serb­
ski, jest przekonany, że naród będzie go 
popierał i dopomagał mu, a w kraju wszę­
dzie utrzymany będzie porządek i bezpie­
czeństwo prawne.

Rząd ogłasza niniejszem, że z dniem 
dzisiejszym konstytucja z dnia 6 kwietnia 
1901 r. z wszystkięmi ustawami, które aż 
do 25 marca bieżącego roku były ważne, 
znów nabiera mocy.

Zgromadzenie narodowe, rozwiązane na 
podstawie proklamacji 14 marca b. r., zo­
staje na nowo zwołanem na 2 czerwca st 
sŁ, czyli na 15 czerwca n. st.<

Następują podpisy ministrów:
Belgrad IO czerwca. Spisek wojskowy 

był uknuty tak zręcznie, że nikt z dworu 
o nim nie wiedział, obce poselstwa są za­
skoczone straszną zbrodnią.

!

Kar a g e o  rg  ew  icz uchodzi  za 
p r z y j a c i e l a  R  o s y  i.

Belgrad IO czerwca. Spisek był skiero­
wany przeciwko królowej, która chciała 
proklamować następcą tronu swego brata 
Luniewicę.

Wiedeń 10 czerwca. Wrażenie wypad­
ków olbrzymie. Zachodzi prawdopodobień- 
stwo mobilizacyi 2 granicznych korpusów.

Belgrad IO czerwca. Rewolucyi doko­
nało wojsko pomiędzy g. 10 i pół a 2-gą 
w nocy. O ile dotychczas wiadomo, oprócz 
pary królewskiej zastrzeleni zostali także 
były prezydent ministrów, jenerał Zincar 
Markowicz, jeneralny adjutant króla Lazar 
Petrówicz i b. minister wojny Milowan Pa- 
sitowicz.

Lud przyjął wypadki spokojnie. Za­
pełnia ulice masami. Ludność powitała o- 
krzykami udających się do pałacu nowych 
ministrów.

Książe Piotr Karageorgiewicz jest sy­
nem ks. Aleksandra, który panował w Ser­
bii od 1842 do 1852. Wypędzono go i jego 
miejsce zajął ojciec króla Milana.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier 1 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


